Dnia 18. Lipca 


Roku 1840. 


> WYIMKEIE 
Z DZI6WICY ORLEAŃSKIEJ SZYLLERA. 
TŁÓMACZENIE JANA PODOLECKIEGO. 


Z Aktu I. Scena dziówiąta. 


Król Karol. Sorela. 
z Diunoa*) Raul rycórz. 
Kiraz pobity we wszystkich bitwach „ zagrożony buniem 
Iska twłasnego i uchwałą parłamentową ; już w rozpaczy 
Mał uciekać sa rzekę Loare. Wtem przyszła wiadomość 
Korzyści otrzymanej nud Anglikamż.) 
ARCYBISKUP. (do rycerza.) 
Mów! 
RAUL. 

lud f Zebraliśmy sobie 

y du z Lotaryngii choragwi szesnaście ; 
ha rycérz Bodrykur 2 Wokuloru nami 
*wodził; chcieliśmy przedrzóć się ku tobic, 
$z gdyśmy zchodzili pomiędzy wzgórzami 
p dolinę Yonny Wermantonu blizko, 

itczymy: ćmy wrogów przed uami się roją, 

.. I». E 

` zićramy się nazad, i za nami stoją; 
w żle! dwa nas wojska obsaczyły wszędy, 

C Się ani sposób, uciec nić ma kedy, 
qi mężniejszym serca upadły i wszystko 

hce jn? broń porzucać i pójść w rozprószenie ; 
R SZYZNA coś radzi, a znaleźć nie może 

ady; w tém nas dziwne uderza zjawisko: 
ai z gęstwiny nagle wystąpiła, , 
w ogini wojny z szyszakiem na głowie; 
Cana, oraz straszna, włos w ciemne pierścienie 
> się po jéj szyi, a tak przemówiła: 

‘zego tu darmo stoicie Frankowie, 

„ara! na wroga! choć liczniejszy będzie 

iż piasek morski, niż rosa poranna, 
Przód! Bóg z wami i Najświętsza panna !< 
_Jrywa chorągiew z ręki chorążego, 


Arcybiskup 5 Rajms, 


"h 
4 


*) Hrabia Diunoa, sławay w dziejach pod imienicm: 
bękaria Orleańskiego. 


ł z nia naprzód prosto a bezpiecznie kroczy. 
My, w niemym podziwie, chcac i nie chcąc tego, 
Idzicm, gdzie chorągiew i jéj nosicielka, 
I oślep na wrogów udćrzamy w pędzie. 
Oni z razu na to wytrzeszczywszy oczy 
Osłupieli wryci. Wnet, jakby zesłanie 
Boże na nich padło, w nogi — porzucają 
Broń, zbroje, bez ładu; nie tam ni wołanie 
Wodzów nie płużyło, ni komenda wszelka; 
Nikt się nie oglada, wszystko hurmem, w ścisku 
Wali się do rzćki, i ludzie i konie — 
Rzeź, nie bitwa! Bijem, odporu nie dają: 
Dwa tysiące padło na pobojowisku 
Oprócz potopionych; nikt, po naszćj stronie. 
KAROL. 
Dalibóg! to rzecz dziwna, osobliwał 
SORELA. > 
I takie dziwy sprawiła dzicwica? 
Z kąd, co za jedna? 
RAUL. 
Kto jest, to królowi 
Samemu objawi; sama się nazywa 
Wieszczką , proroliinia od Boga zesłana; 
Twierdzi, że Orlean przed zmianą księżyca 
Odsiecze. Lud ayierzy, wszyscy są gotowi 
Bić się, ona z Wojsko ciągnie, wnet tu staną. 
( Słychać dźwięk dzwonów i szczęk broni, ) 
Słyszycie okrzyki! oto bija w dzwony. 
'Fo ona! poslanke Bożą naród wita. 
KAROL. 
Tu ją wprowadzić I 
(do „Arrybiskupa, ) 
To nie do pojęcia! 
Więc teraz właśnie, gdy jako rozbita, 
Bóg mnie mógł zbawić tylko , dłoń dzićwczęcia 
Teraz wybawia! Mamże, mam biskupie 
Wierzyć w cuda? 
( Głosy za sceną. ) 
Chwała posłance nicha! 
Chwala dziewicy! chwała I 
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KAROL. 
Otóż ona. 
(do Diunoa. ) 

Diunoa, siądź tu, spróbować ją trzeba, 
Jeźii od Boga zesłana , natchniona, - 
To mnie rozezna, chociaż w ludzi kupie. 

(Diunoa usiadu, król stoi po prawej stronie, przy nim 
Agnieszka Sorel; potem „Arcybiskup z innymi naprzeciwko , 
lak, że środek próźny zostaje.) 


Scena dziesiąta. 


{Johanna wchodzi oloczona wielą osobami.) 
DIUNOA. 
(po długitm uroczystćm milczeniu.) 
Cudowna dziówczyno — 
JOANNA. 
(przerywa mu mowę i xgóry patrząc na niego. ) 
s Bękarcie! ty pana 
ftusisz| wstań, to miejsce nie twoje. 
Jam do wyższego , do tego przysłana. 
(Idzie wprost do króla i uklęka przed nim.) 
KAROL, 
Pićrwszy raz w Życiu przed toba stoję, 
Z kad ci ta wiedza? 
JOHANNA. 
Widziałam ciebie 
Gdy nikt prócz Boga nie widział więećj 
Wczowajszćj nocy — przypomnićj sobie, 
Wszystko głęboko spało do koła, 
Tys wstał ż pościeli, Bogu na niebie 
Jałeś się modlić jak-najgoręcćj; 
aż niech ustapia, a powićm tobie, 
Q coś się modlił. ` 
KAROL. 
Nie kryję zgoła 
Przed ludźmi, co Bogu myśl powierzyła; 
Jeżli mi powiósz modlitwy méj watek, 
Nie będę watpił , że cię Bóg przysyła. 
JOHANNA. 
O trzy się rzeczy Bogu modliłeś : 
Najprzód — uważaj dobrze Delfinie | 
Jeźli téj wojny klęski zesłane © 
0d wszechmocności boskićj na karę 
Za ciężkie nieodpoliutowane 
Pradziadów grzóchy; lub za ich wziątek 
Jaki nieprawy — Boga prosiłeś, 
By zciebie przyjął za lud ofiare, 
I na twa głowę jedynie 
Zlał gniewn swojego czarę. 
KAROL. (przelękniony cofa się.) 
Ktoś, z kad? istoto dziwna, niepojęta! 
JOHANNA. 
Druga prośbe niosłeś do nieba: 
Jeżli taka wola jego święta, 
Aby berło z twojego plemienia 
Przeszło w cudze; jeźciić trzeba 
lioniecznie stracić, co wiej krainie 


Mieli królowie, twoi przodkowie, 
Wyprosić sobie chciałeś jedynie 
Trojakie dobro: spokój sumienia, 
Przyjaciela i niłość Soreli. 

(Król zakrywa sobie twarz, głośno płacząc; wielkie 
poruszenie między przytomnymi. — Po przestanku.) 
Trzecią modlitwe mamze wyjawić? 

KAROL. + 
Dość! wierzę, wierzę, od Bogaś zesłana, 
Człek takich cudów niepotrali sprawić 
ARCYBISKUP. 
Cudowna dziewico! któż twoi ojcowie 
Bogu mili? gdzież ta ziemia obiecana, 
Z którćj idziesz? objaw, abyśmy wiedzieli! 
JOHANNA. 
Jestem Johanna przewielcbny panie, 
Ojciec mój chłop, ze wsi lwólewskićj Domr 
A z parakii Tulskićj ; od mlodum pasała 
Dobytek ojcowski, i opowiadanie 
O cudzych wyspiarzach częstom słuchiwała : 
Że nas najechali gdzieś z zamorskićj ziemi» 
„e kraj zwojowali i pana obcego 
Co ludu nie kocha sadza na stolice; 
3 c c 
Że już wielkie miasto Paryź ubieżeli, 
Iw kraju sie rządzą; —wiec Bogarodzice 
Modliłam gorąco, by nieprzyjacieli 
Naszych ponizyła, i przyrodzonego 
Wróciła nam króla; a wchodzac do wioski 
Naszćj, jest figura dawna Matki Boskićj, 
Dokad lud poboźny chadza processyjami , 
A obok dab święty, wsławiony cudami, 
Aja pod tym dębem radam siadywała 
Pasac trzodę, bo mnie serce tam nęciło, 
Ijak mi się jagnię pomieędzy+górami , 
Zabłakało kiedy — skorom się zdrzymała 
Pod tym dębem świętym, wnet mi się przyśnił” 
AŻ raz, kiedym się tam, snu nie dopuszczają? 
Goraca modlitwa w późną noc zaciekła, | 
Przenajświętsza stanęła przedemną—trzymająć 
Szablę i choragiew — a z resztą ubrana 
Po wiejska jako ja— i tak do mnie rzekła: 
*Johanno! jam jest, wstań, porzuć trzody, 
»ltu innćj sprawie pan ciebie woła: 
»Weżź teschoragicw, przypasz tę broń — 
»Wrogów narodu mego dokoła 
»Wytęp i syna twojego pana 
»Prowadź do Rajmsu, przełam przeszkody , 
»Koronę włóż mu na skroń.e 
Ale jam rzekła: na takie dzieła 
Ja słaba dzićwka jak się poważę 
Nieświadoma w krwawćj potrzebie ? 
Ona mi na to: >Czysta dzićwica 
»Byle ja ziemska miłość nie zajęła, 
-Wszystkiego w świecie dokaże. 
<bPatrz na mnie, słaba jak ty dziówczyna i 
Boskiego zrodziła svna, 


emi 


Li 
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»I sama króluje w niebie ls — 
l dotknęła inego lica, 
ojrzałam w górę, a niebo było 
Aniołów pelne, a liliję biala 
ażdy miał w dłoni, i słodko, miło 
Łowietrze brzmiało. 
ltak przez trzy noce przenajświętsza Panna, 
Ciąż mi się jawiła, mówiac: »Wstań Johanna, 
Ku innćj sprawie Pan woła ciebie |« 
Czwartćj nocy już się gniewała 
Iz grożbą rzekła te słowa: 
»Niewiasta słuchać powinna na ziemi , 
»Jej przeznaczeniem cierpienie , 
»Tu oczyszczona posługi twardómi , 
»Ta, co służyła, króluje w niebie.“ 
I wiejskie spadło odzienie , 
jako niebios królowa s 
W słonecznćj światłości stała, 
I złotóćmi owiana chimury 
zwolna znikała do góry. 
(Wszyscy wzruszeni, Sorela twarż zakrywa.) 


Johanna z Francuzami w nocy napadła na obóż angiel- 
ki. Namioty palą się, rzeź, popłoch. Talbot z mieczem 
wreku wychodzi na scenę wstrzymując uciekujących. 


Z Aktu II. Scena piąta. 
TALBOT. 
Nikt mnie ani styszy; leca bezprzytomnic , 
Za nic wszelka karność, za nic posluszeństwo , 
Jakoby tu piekło wszystkie legijony 
Potępionych duchów na nas wyrzygnęło, 
Tchurz, nie tchurz na oślep leci jak szalony! 
Nieprzyjaciel w obóz wciąż hurmem się tłoczy, 
A tu ani roty by mu zajrzeć w oczy. | 
Czy jam tylko uzóżwy? a wszystko w koto mnie 
W gorączce szaleje? ucieltać in» nimi, 
Przed niewieściuchami tymi francuzkimi , 
Których w tylu bitwach szabla nasza starła ? 
Cóżto jest za jedna, ta niczwycięzona 
Straszliwa bogini, która losem władnie , 
Obraca nim jak chce — co łanie tewożliwe 
Nagle w lwy zamienia |— sztuki wyuczona 
Muglarka! w rycerska larwę się oblekla. 
Onażto ma straszyć rycerze prawdziwe ? 
Całą sławę moje kobićta wydarła | 
ŻOŁNIERZ. (epada.) 
Dzićwica! ucickaj wodzu ! 
TALBOT., (zabija ga.) 
Sam do piekła 
Tchurzu uciekaj | — draby nicpoczciwe, 
Ito wspomnić ucieczkę, trnperm z rąk mych 
padnie. l 
` Codchodzi.) 


R wi w 


TALAR PLĘCIO - FRANKOWY. 


Północ minęła, już długo nowo ~ zaślubiona 
, ałżeńskićj komnacie czekała, gdy nakoniec 
Nłodem małżonkowi powiodło sie wyrwać z po- 
śród swoich przyjaciół i opuścić salę balową. 
Tajnómi wschodami, na których nań służebna 
czekała, pospieszył do ukochanćj swćj małżonki. 


Zapukał z lekka, drzwi się cicho odchyliły, 
a młody małżonek padł na Kolana przed dama, 
Która w bogatym , weselnym stroju , jako wdowa 
w nowy związek wchodząca, sicdząc przy ko- 
minku, z utęsknieniem nań czekała. 


»Wstań przyjacieluć, rzekła uprzejmie do swo- 
jego małżonka, wyciągając ku niemu białą, 
pulchną raczkę 

»O nie, dozwól mi szanowna, ubóstwiona mał- 
Żonko«, odrzekł młody meżczyzna, i ucałował 
serdecznie wyciągniętą ku niemu rękę , »dozwól 
mi, nicch u nóg twoich kłęczę, i nic wzbraniaj 
mi swojćj ręki, bo się obawiam, iź lo wszyslko , 
co mię otacza, co się ze mną dzieje, jest tylko 
sen znikomy, Ż© mię zmysły moje zwodzą, i 
że jestem bohatćrem owych bajek czarodziej. 
skich , których opowiadania niegdyś moje mło- 
dociane łata radością upajały !« 

»Uspokój się drogi przyjacielu, wczoraj jeszcze 
byłam wdowa po lordzie Melwill , teraz jestem 
panią de la Tour, twoja małżonką; splosz z swo- 
jéj pamięci uroczą czarodziejkeę twoich jat mło- 
docianych, marzenia twoje w rzeczywistość się 
zamieniły I« 

Frydóryk de la Tour miał niejaki powód do 
mniemania, iż jakaś nadziemska istota podjęła 
się uprzyjemnić i uszczęśliwić mu życie, gdyż 
od miesiąca nigdy niespodziówane szczeście go- 
nilo za nim, i tém go wszystkićm okwicie ob- 
darzyło; czego on tylko w rozkosznym śnie mógł 
zażądać. Fryderyk miał łat dwadzieścia i pieć, 
i wcześnie pozbawiony rodziców , utrzymywał 
się bardzo oszczędnie z dochodu, jaki na pod- 
rzędućj posadzie w ministeryjum spraw wewnę- 
uznych pobićrał. Przechodząc jednego razu przez 
ulicę Saini-Honorć, nagle zatrzymał się przed 
nim bogaty chkwipaż , amłoda duna wychyliwszy 
się z powozu, zawołała nań uprzejmym głosem. 
Na to wezwanie skoczył czćmprędzćij strzelec 
zkozła, i otworzywszy drzwiczki pojazdu, za- 
prosił nilodego mężczyznę z uszanowanicin, by 
zajął miejsce obok damy; skoro Frydćryk wsiadł 
do powozu, już konie pognały co mogły wy- 
skoczyć. 

»Mój panie*, rzekła dama, która w ten spo- 
sób go uwiozła, łagodnym głosem: sotrzymałam 
list wpana; jednakże pomimo jego wymówki 
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spodzićwam Się, łe go jutro wieczór u siebie 
na soiree widzićć będe.« 

»Jako? mnie, łaskawa pani?...6 

»Tak jest, mój panie, wpana... Ach! przebacz 
wpanć, rzekła zarazem zdziwiona, »przebacz; 
co za omyłka! wpan jesteś, do jednego pana, 
który u mnie często bywa, tak bardzo podobny, 
żem go w predkości za niego miała... Ach, bar- 
dzo proszę o przebaczenie; cóż sobie o mnie 
pomyślisz... ale podobieństwo jest tak nderzają- 
ce, iżby każdego omylić mogło.< Zanim jeszcze 
te wymówkę skończyła, juź powóz wjechał na 
dziedziniec i zatrzymał się przed bardzo pięknym 
domem, a Fryderykowi nic innego nie pozosta- 
ło, jak tylko podać lady swa rękę. Lady Mevill 
miała tylko po mężu to angielskie nazwisko; 
była ona rodowita Francuzka i jedna z najpię- 
kniejszych Kobićt w Paryżu; jéj oczy przema- 
wiały najczystszóćm uczuciem, na jéj twarzy 
mieszkał powab zniewalający, jéj usta wyrażały 
się roztropnie i ujmujaco. 

Frydćryk urokiem tych wdzięków zachwyco- 
ny, błogosławił swoje szczęśliwa gwiazdę, która 
mu z tale piekną niewiastą znajomość zabrać do- 
zwoliła. Lady była dla niego bardzo uprzejma, 
i nie ininęło dni kilka, a już należał do owych 
gości, których imiona odźwierny najczęścićj 
paui swojćj oznajmiał. Rój wielbicieli otaczał 
mloda i bogatą wdowę, jednakże nie pelrwało 
długo, a jeden po drugim postrzegłszy na co 
się zanosi, uchylił się nieznacznie. Jeden tylko 
Frydćryk tak śpieszno postępował wjćj łasce, 
i tak umiał sobie pozyskać jéj względy, iż nie 
minęło kilka tygodni, a już z nią w bardzo ści- 
ste przyjaźni wszedł związki. Lady sama na tę 
inyśl go nawiodła, iż sobie życzy, aby mu swoję 
oddała rękę. 

Frydćryk mniemał jeszcze zawsze , Że szczę- 
ście jego nie było na jawie, i obawiał się po- 
dobnie, jak ów we śnie maarzacy, którego śród 
rozkosznych obrazów ta nicspokojność udręcza, 
iż wszystkie błogie widziadła z ocknieniem się 
jego w nicość ułeca. Urzędnik i proboszcz przy- 
byli dla petwierdzenia i pobłogosławienia zwiaz- 
ku jego zlady Melvill; ale ani obrządek reli- 
gijny ani ustawa krajowa, nic zdolały wgtpli- 
wości jego końca położyć. Zawsze on jeszcze 
klęcząc u nóg swojćj małżonki, wzymał za ko- 
niec bogato haftowanćj sukni, jak gdyby ów 
piękny sen zatrzymać się starał, który wkrótce 
przed nim miał ulecićć z całą swoja złuda. 

»Ale nie badźże dzieckiem Frydéryku«, rze- 
kła do niego Żona powtórnie, »wstań i usiadź 
przy moim boku, opowićm ci pewien wypa- 
dek — Jednego razu była... j 

*Ach, mój Boże: orzekł Frydćryke. wire ja 


się przecież nie mylę, i wszystko co mnie spot- 
kało, jest tylko bajka czarodziejną l<— h 

»Ależ słuchaj mie spokojnie: Jednego raz 
była pewna mloda dzićwczyna, którćj zodzisj 
byli wprawdzie majetni, ale niestety, nim jes nie 
dzićwczyna lat piętnastu dorosła, w tak wie h 
ubóstwo popadli, iż się tylko z tego utrzymż 
wać musieli, co ojciec w pocie czoła zaro a 
Mieszkali oni pierwćj w Lugdunie, i nie wina 
mo mi, zjakiego powodu późnićj do Par) > 
się przenieśli. Nic nić masz trudnicjszego g 
świecie, jak odzyskanie utraconego majatku s A 
wyjednanie sobie znowu pośród towarzystw 
posady, któraśmy opuścić przymuszeni zosta A 
7 boleścią serca doznał tćj prawdy ojciec mło 
déj dzićwczyny, przez cztćry lata staczął 0% 
smutna walkę z ubóstwem, nakoniec uma! 
w szpitalu.» 

*Niezadlugo i matka wstapiła za nim do BU 
bu, a córka została sama jedna w izdebce pot 
strychem, za która nawet czynsz nie był zapla- 
conv... Nie miała ona ani «eewnych, ani przy” 
jaciót, ani jedaćj czułćj duszy, któraby się 28 
nią ujęła, a w Lugdunie zostały jeszcze po 1” 
dzicach długi, których na żaden sposób splacić 
nie mogła; nadaremnie udawała się do nieznie 
jomych osób po robotę, tego jedynego bogactwa 
dla bićdnvch! Prawda, iż występek chciał je] 
podać pomocna rękę, ale są dusze tak czysto 
niewinne, które nie wiedzac o łóm, awijają 
sićci występku, a przynajmanićj tak są szezęślie 
we, że zaraźliwym tehem jego ozionionćmi pia 
zostają. A jednak bićdna dzićwczyna ta musiała 
utrzymać życie swoje; głód dojmujący: przez 
dzień cały, wzmagał się pod wieczór jeszcze 
bardzićj, noc przemijała bez snu, a ranek szar- 
pał głodem jćj wnętrzności ; hy nie uledz jego 
przemocy, bićdna dzióćwczyna mimo wstydu i 
odrazy zniewolona była— pójść na Zebry. Osto- 
niwszy się chustka, która jéj pozostała po matec, 
udając zgrzybiałą , wiekiem pochylona staruszkę; 
wyszła na ulice.“ 

»Na jednym rogu, o podal od latarni, która 
na okoto bladém światlem rzucała, stanęła bić- 
dna sićrota ; a ujrzawszy jaką przechodzącą szczę” 
śliwsza od nićj dziówczynę, wyciągała ku niej 
rękę i błagała o jatnożnę: stylko o jeden sous 
proszę; tylko o jeden sous, abym sobie chleba 
jupić mogłals Ale przechodzące dzićwczyny 
byly szeześliwe i nie uważały wcale na umićra- 
TET z grodu Zcbraezke! Gdy się zbliżył jaki sta- 
rzece. Žebraczka wyciągnęła i ku niemu swf 
reke i prosila go o jałmużuę, ale stary wiek 
czyni człowieka twardym. samołubnym, a tali 
i umecy omijali siórole, żadnego jćj podariu 
nia dawszy. A uoc sie cortz bardziej fejomuid:a, 

. 
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Patrole, stróże nocni, sierzanci micjscy snuli 
ue „po ulicy; biédna sićrota walczyła już osta- 
tnićmi siłami z głodem i osłabieniem; jeszcze 
raz wyciągnęła z prośbą swa reke; tą raza byłto 
Jakiś młody meżczyzna, który postrzegłszy wy- 
Cągnięta ku niemu rekę, zatrzymał się i sia- 
$hawszy do Mieszeni, rzucił jéj pićniadz, jak 
gdyby z obawy, aby się jéj swoja ręka nie do- 
tknał, AŻ oto tćjże samćj chwili wyskoczył z za 
domu jakiś człowiek, który już dawno skrycie 
na Żelsraczkę czatował, i wziąwszy ją silnie za 
ramię rzekł: »Przecięż raz cię na uczyn- 

u schwyciłem, ty Źcbrzesz na ulicy; 
Tuszaj do więzienia lc 

"Wtedy z Żywościa ujął się za Żebraczką młody 
Mężczyzna, i wziawszy ją za rękę, którćj wprzó- 
y nawet w rękawiczkach dotknąć się nie chciał, 
zwrócił się do policyjanta i rzekł: »Ta kobićta 
Mię jest Żebraczka, ja znam ją...< 

»l'oezciwa kobićtoś, rzekł potóm pocichu do 
mlodćj dziówczyny, którą miał za staruszkę, 
"oto masz pićniądz pięcio-frankowy , i pozwól 
Mi zaprowadzić cię aż przed twoje mieszkanie.“ 

»Wienczasto drogi przyjacielu mój, wsunąłeś 
Mi do ręki talarać, opowiadała dalćj Łady Mel- 
will, sa gdyś mię prowadził po przed latarnie, 

Wićj az dotąd unikałam, przypatwzyłam się 
twarzy twojćj...« 

»Zyś ini się przypatrzyła? i ty$eśto byla...?« 
wał się Frydóryk zdziwiony. 

„PTak jest, luby mój mężu, jamto była, któ- 
Jý podówczas Życie a może i honor uratował; 
tójże samćj lady Melvill, którą od dziś dnia na 
Wieki bedzie twoją, dałeś w jałmuźnie talara.“ 

Jako? tobie| tak młodćj , tak majetmméj , tak 
Pięknćj i szlachclnój... i tyżbyśto o jałmużnę 
prosić musiala?“ i 
| »Nie inaczćj, przyjęłam jałmużnę, i tylko tę 
Jednę a Żadnćj więcćj. Nazajutrz po owym stra- 
Sznym dniu, łuóvy teraz w poczet najszcześliw- 
szych Życia mego licze, pewna stara sasiadka, 
W którćj obudziłam politowanie, wystarała sie 
dla mnie w pewnym znacznym domu miejsce 
Bavderobiany. Wkrótce zostałam przyjaciółka 
tacnćj znakomitćj kobity, u którćj pracowałam. 

*wnego razu lord Melwilł wstąpił do garde- 
tuby, w którćj zwykle szyciem się zajimowałam 
lusiadł przy mnie. »Mościa pannos, rzekł do 
mnie, swiadomy mi jest wypadek wpanny, czy 
Chcesz Wpauna pójść za mnie ?« 1 

»Milordzie, jażbyim miala tę śmiałość i po- 

Myślić o tóm I« odrzekłam zdziwiona. 

»Jestem bardzo majętny, ale nie chce majatku 
p So pozostawić niewdzięcznyjn siostrzeńcom , 
Stórzy tylko na moję śmierć czekaja; jestem 
<ierpiacy ua podagre i uie chce poruczać sie 
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litości chciwych zysku słuźalców: Jeżeli to jest 
istotna prawda, co mi o wpannie opowiadano , 
wiec moge być pewnym, Že jesteś zacną iko- 
ch „ godną dziówczyna. Jedynie od wpanny 
zależy zostać panią Melvill, i świat przekonać, 
Że tak jesieś godna szczęścia, jak przedtóćm nic- 
szczeście odważnie znosić umiałaś,e 

„Szczęśliwy lord Melvill<, przerwał Frydóryk 
jój mowę, son znógł u nóg twoich złożyć bo- 
gactwal= 

»Był on w samćj istocie szezęśliwyme, opo- 
wiadała pani de la Tour dalćj: »Słusznie się 
spodzićwał, że wdzięczność zapewni mu przy- 
wiązanie małżonki , która mu całe swoje szczę- 
ście winna była.* 

»Oddałam moje reke szlachetnemu łordowi, 
i w podziękę za wszelkie dobrodziejstwa , któ- 
rómi mnie obsypał , piclegnowałam z najwieksza 
starannością ostatne dni jego Życia. Zacny lord 
uniórając, zapisał mi testamentem cały swój 
majatek, ale ja złożyłam świętą przysięgę, Że 
nigdy w powtórne nie wejdę związki, jak tylko 
Z tym szlachetnym mężem, który mi w najo- 
ropniejszćj chwili życia mege, pomocną po- 
dał reke.« 

To rzekłszy zdjęła z swćj szyi przepyszny 
złoty łańcuszek , a z medalijonu bogato klejnota- 
mi ozdobioncgo, który do łańcuszka był przy- 
inocowany „ wyjęła talar pięcio-fraukowy. »Oto 
jest ten sam, który mi podówczas darowałeść, 
rzchła i oddała go swojemu małżonitowi. 

»Gospodarstwe moi, ujrzawszy w moim ręku 

ieniądze, dali mi owego wieczora na kredyt 
chleba, o którym aż do drugiego dnia przeży- 
łam. Nazajutrz los mój zaczął juź brać obrót 
pomyślniejszy, tak dalece, żem już talar twój 
przy sobie zatrzymać mogła; odtąd nigdym się 
znim nie rozstawała. Ach, jakież było uszcze- 
śliwienie moje, gdym przed miesiącem znowu 
cie poznała; natychmiast kazałam zatrzymać ko- 
nie; użyłam na prędce pierwszćj lepszćj wy- 
moówki, jaka mi tylko na myśl wpadła. Jedna 
tylko myśl, ach, jedna niepokoiła mnie srodze — 
obawiałam się, ażaliś juz nie ożenionym I< 

Frvdóryk rozrzewniony , trzymając w ręku ta- 
lar czarodziejski, zdawał się myśla ułatać w owe 
krainy, w których bogowie do śmiertelnych zstę- 
puja! 

„Widzisz kochankus, uśmiéchneła się doń 
małżonka, »że ja nie jestem czarodziejka , ale 
ty dałeś mi talizman, który nain obojgu błogą 
przyszłość zapewni !e 
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PRZEPIS ZAPOBIEGAJĄCY 
DRĘCZENIUŹWIERZĄMW 


wp, 


F Ksiažčęe w Szwarcburg - Sondershausen wydał 
tómi czasy pod względem zapobieżenia dreczeniu 
źwiórząt następujące rozporządzenie : »Giinther 
Frydéryk Karol, z łaski Bożój książę w Szwarcburg- 
Sondershausen. Jak niewatpliwą jest rzeczą, iż 
wielka część Źwićrząt na rozmaity sposób dla 
pożytku człowieka jest przeznaczona, i że czło- 
wiekowi takowych do swoich zamiarów używać 
wolno, tak tóż uniewinnić nie można, a nawet 
oburzającą jest rzeczą, gdy widzimy, iż w nie- 
których miejscach ludzie srogo się z źwićrzęta- 
mi obchodza, któreto obchodzenie się nietyl- 
ko, ze człowieka godność poniża, ale nawet 
przelwacza granicę prawa jego własności , a przeto 
niecierpianćm ale raczćj surowo zakazanćm i 
ulkaranóm być zasługuje. Najskuteczniejszy śro- 
dek zapobieżenia takowym nadużyciom, zależy 
bczprzecznie na wychowaniu młodzieży i publi- 
cznóm udzićlaniu nauki; wzywam przeto wszy- 
stlkic Kkonsystorze moje do czuwania nad tém, 
aby w szkołach mojego kraju doldadnie przed- 
miot ten młodzieży wyświćcano, i wyobrażenia 
jćj w tćj mierze prostowano , a mianowicie, aby 
jćj przyzwoitą nauka w pamięć wbijano, ze czło- 
wiek wprawdzie z źwićrząt i zich sił pożytek 
€iagnać i pod tym względem, w miarę jak mu 
niebezpieczeństwem lub uszkodzeniem grożą, 
nawet zabić je może, ale wcale nić ma prawa 
do zatruwania im Śmierci niegodziwćómi udrę- 
czeniami, albo odbićrania im życia swawolą, i 
Że sama ludzkość szczególniejsza na człowieka 
wkłada powinność, aby się pieczołowicie i wzglę- 
dnie z domowómi źwićrzętami obchodził, nie 
zaś, aby głodem, smaganiem i nieludzkićm ob- 
chodzeniem się przynaglał je do pracy, która 
ich siły przechodzi. Wcześne w tćj mierze za- 
szczepianie prawych uczuć w serce inłodzieży , 
tém potrzebniejszóm i zbawiennóm się okazu- 
je, ileże przezto zapobićdz można, by mło- 
dzicz przez swawolne dręczenie i smaganie źwić- 
rząt, swego własnego serca nie zatwardzala, a 
tém samém, by uczucia swego na nieszczęścia 
ciswpiacćj ludzkości nie stępiala. Z tego wzglę- 
du jestem spowodowany włożyć także na rodzi- 
ców, opiekunów i nauczycieli nicodzowną po- 
winność , przykładania się wszelkićmi sposoba- 
mi, aby ten cel pod względem młodzieży, która 
ich dozorowi i pieczy jest powierzona, jak naj- 
sumiennićj na oku miano, i ile możności osia- 
guać się starano. W wielu krajach zawiązały się 
towarzystwa dla zabieżcnia różnćmi sposobami 
temu, masz wiek ponizaującemu obchodzeniu 


się z źwiórzętami, jakoż z przyjemnością dowie- 
działbym się, gdyby w moim kraju podobne to- 
warzystwo do skutku przywiedzionóm zostało, 
któremubym najchętnićj nietylko mojćj opieki 
ale nawet wsparcia udzielił. Z tém wszystkićm 
dla zapobiczenia dręczeniu źwićrzat, także w dro; 
dze ustawodawczćj stanowię ninicjszém : I. Í 
każdy, który jakie Źwićrzę umyślnie, bądź tā- 
kowe jest alBo. nie jest jego własnością , 1) nic- 
zwyczajnym, i oraz więcćj niż potrzeba, bole- 
snym sposobem zabija; albo 2) jeżeli nie idąć 
zwyczajna, powolną drogą do osiagnienia swy 
zamiarów boleści, lub męczarnie mu zadaje 
8) albo tóż, nawet w pozwołonym zamiarze? 
boleści jego niepotrzebnie pomnaża; 4) kto a 
kowe ujmowaniem potrzebnćj do jego bytu 2y- 
wności dręczy; 5) Kto je niezgodnie zjego na 
turą i nad jego siły srogióm obejściem się do 
osiagnienia swoich celów przynagla; takowy 9 
dręczenie Źwićrząt obwinionym i sześcio-tyg9" 
dniowćm więzieniem , a według okoliczności n% 
wet stósowną kara pieniężna dotkniętym zost% 
nie. II. Przy dopuszczeniu się tego niegodzk 
wego uczynku , stopień udowodnionćj złośliwo” 
ści albo i moralnego zepsucia i jakość wyrzą 
dzonćj źwićrzęciu męczarni , stanowić mają naj 
główniejsza miarę w wyznaczeniu kary. — II 
W razie kiłkakrotnego dopuszczenia się tego bež- 
prawia, względem zaostrzenia kary powszechnić 
wtćj mierze przyjęte zasady zaslósowane być 
mają. — IV. Rodziców, opiekunów albo nauczy” 
cieli tych osób, które się udręczenia źwićrząt 
dopuszcza, jeżeli takowi o tém bezprawiu wie” 
dzieli, a przeszkodzić mu nie usiłowali, jako 
spółuczestników bezprawia do odpowiedzialno” 
ści pod karę pociagnać należy. — V. Nadmie* 
nione kary pieniężne wpływać maja do fundu- 
szu sićrot i wdów tegoż obwodu, gdzie wyłaro 
czenie zaszło. Spodzićwam się, iż rządowe wła- 
dze kraju mojego wydadza przynależne rozpo 
rządzenia, aby powyższe karą oznaczone czyn” 
ności, wcześnie doniesione i sadowi pod roz- 
poznanie oddawane były, tudzież, że nad wyko” 
nywaniem tego przepisu czuwać i takowy zw)” 
czajna droga do wiadomości publicznćj poda 
wać będa.* 


Sondershausen dnia 5go marca 1840. 


Günther, Frydéryk Karol 
książę w Szwarcburg-Sondershaust"" 
— A ZE 
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Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod Redakcyją 
T. W. Kochańskiego, wyszedł Nr. 28. i obejmuje: 
1) O ziemiorodztwie galicyjskich gór karpackich. (Ci46 
dalszy). 2) O moczeniu lnu i konopi. (Dokończenie:) 
5) Wiadomości czasowe. 
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~ Drugi rok Łwowianina, pisma krajowego, wydawa- 
nego w połączeniu prac miłośników nauk, rozpoczął 
tẹ zeszytem pićrwszym, wyszłym dnia 1. b. m. 

- trzymujemy właśnie czasopismo teolo- 
ficzne: Przyjaciel chrześcijańskie) prawdy, Rocznik VII. 
Zeszyt I. II. IM. i IV. w Przemyślu r. 1859. Zawiera 
Wcało-rocznym zbiorze nastepujące artykuły: Rozpra- 
WA o potrzebie objawienia Hoskiego.— Ó wpływie, jaki 
mają karczmy, austeryje, szynki, karczmarze i szynka- 
rze, — Czego dziś więcćj pragnąć w pastćrzach dusz na- 
ieży — Żywot Fenelona. — Starożytności kościelne. — 
Apologia , czyli obrona pićrwsza Chrześcijan przez św. 
Ustyna, filozofa i męczennika. — Literatura, rozmaito- 
Ci i dalszy ciag historyi kapituły metropolitalnej lwow- 
Skiej, ciagnie się przez wszystkie cztćry zeszyty. — Słów 
“ilka o szkodliwych skutkach romansów , dla młodszych 
Dadewszystko osób, płci osobliwie drugiej. — Zkąd to 
Pochodzi, że w pićrwszych wiekach miał kościół wię- 
té) prawdziwie zacnych kapłanów ? — Zaś całe to pismo 
Łroku 1830, zakończa się Nekrologiem ś. p. Jks: M i- 
thata Korczyńskiego biskupa przemyskie- 
80 ob. łac. Ao. 

Z Wilna: Obraz biblijograficzno - historyczny litera- 
lury i nauk w Polszcze wystawiony przez Adama Joche- 
ta, w zeszycie Czwartym (od str. 267—378) zawicra 
Ciąg dalszy nauk razem wziętych , dziejów oświćcenia , 
szkół; pisma peryjodyczne, zbiory, polygrafie, wreszcie 
loty do oddziału drogiego. Zeszyt piąty wkrótce na- 
%iapi i koniec not do tegoł oddziału, przytem ogólny 
Tzut oka na cel i plan dzieła zawićrać będzie. 

ZPoznania. W czasie kontraktów święto-jań- 
akich przyjezdne towarzystwe pana Raszewskiego 
bawi Poznań przedstawieniami dramntycznćmi w języku 
polskim, ponieważ ta stolica Wielkiego Księztwa nić 
ma dotad stałego polskiego teatru. 

Radziwiłłowie. W XVIII wieku liczono pięć- 
dziesiąt sześć familij polskich, połączonych z Radziwił- 
lami przez małżeństwa, to jest weszłych do domu, a 
Wyszłych księżniczek trzydziesci siedm. MKoligacyje zaś 
przez Teresę Kunegundę Sobieską z domem bawarskim, 
przez Hlementynę Sobieską ze Stuartami, przez Le- 
szczyńską z Bourhonami: hiszpańskićmi, francuzkićmi i 
fycylijskićmi; przez Miżbićtę księcia Jana Radziwiłła 
onę z domem brandcburskim, a także przez księźnę 
Karolinę Bogusława koniuszego W. Ks. Lit. żonę przez 
tychże z książętami palatynami Renu i książętami Bi- 
poutu, przez Sobieską z książętami de Bouillon, de 

uxembourg, de Rohan, de Soubise, margrabiami de 

ethune, we Włoszech z famiłiją książąt Strozzich, 
W Saxonii z książętami Auhali Dessau. Do roku 1747 
Piętnastu hetmanów liczyła ta familija, to jest: 7 pol- 
nych, 8 wielkich; wojewodów wileńskich 10, trockich 
Š, nowogrodzkich 5, brzeskiego jednego, kijewskicgo 
jednego; kasztelanów wileńskich 7, trockich 5, staro- 
tów zmudzkich 4; marszałków wielkich 5, nadwornych 
5; kanclcrzy wiclkich 8, podkanclćrzy 5; biskupów 3, 
kardynała jednego (wkońcu XVI. wieku), który, jak 
piszą, mógłby był nawet zostać papicżem, gdyby mu 
król był dopomógł. Solikowski Duninom i Radziwiłłom 
przyznaje zakład więcćj niż 300 kościołów w Polszcze 
1 Litwie. (Wspomnienia Wołynia, Polesia ìi kitwy p. J. J. 
Kraszewskiego t. 1. str. 229 — 230.) 

Jean Połonius. Do nowszych liryków francuz- 
kich, dosyć szczęśliwie obok sławnych nazwisk do- 
Świadczajucych sił swoich, należy Jean Polonius, 
który niedawno wydał większy z pochwałami przyjęty 
poemat, pod tytułem: Herostrut©), podczas gdy dawowićj 


-m 


%) Brostrate. Paris. Charles Gosselin. 1840. 


już, a zwłaszcza od roku 1827, znaliśmy kilka tomów 
razem zebranych poezyj lirycznych tegoz autora. Wy- 
siępującego dotąd pod przybranćm nazwiskiem poetę, 
chociaż nie miano za potomka owego sławnego dwo- 
rzanina tćjże nazwy w Hamlecie, uważano go jednak 
za jednego z tych synów Polski, którzy we Francyi 
schronienie znaleźli. Z wyszłego właśnie Herostrata po- 
kazuje się teraz, że poeta pochodzi wprawdzie z pol- 
skiego rodu, ale jest umieszczony przy wydziale spraw 
zagranicznych w Petersburgu, a dawnićj był czas nie- 
jaki radzcą przy rossyjskiem poselstwie w Londynie. 
Prawdziwe jego nazwisko jest X. Łabiński. Na wszel» 
ki przypadek nie jest to zaiste małćm wyszczegółniea 
niem, będąc cudzoziemcem zjednać sobie tak jak pan 
Łabiński prawo obywatelstwa na parnasie francuz- 
kiin i słusznie krytyk francuzki pan Sainte Beuve 
może o nim te słowa powiedzićć: »Cndzoziemcy pisza” 
cy naszym językiem, chociażby bardzo daleko w nim 
zaszli, są zawsze w przykrćm położeniu. Największa 
ich sława zasadza się w końcu na tém, Że kałą nam 
zapomnieć , iż są cudzoziemcami. U p: Łabińskiego 
zupełnie się o tém zapomina. Ależ cudzoziemcy mó- 
wiący tak dobrze po irancuzku jak najłepsi Francuzi, 
mająż oni własny swój język, jakiego od poety i zgoła 
od każdego oryginalnego pisarza wymagać się powinno? 
Jean Polonius pisze jak Francuz krajowiec, naj- 
nowszym poctycznym sposobem, wzorem Íamartina, 
ale własnego piętna, własnego tworczego ducha, tego 
w nim nie znajdujemy.« — Spostrzeżenie to francuzkiego 
krytyka, ma bardzo naturalny powód: człowiek tylko 
w ojczystćj mowie uczy się gruntownie myślić i własne 
wyrażać uczucia. Im więcej językami mówimy w rów» 
nym czasie od pierwszych lat dziecinnych, tem później 
uczymy się używać jednego z tych języków z wszelka 
właściwa mu głębokością myśli, Być może, iż w wy- 
chowaniu dziecka wiele przez to czasu się oszczędza , 
gdy je razem w pięciu językach wychowujewy; lecz mu 
puez to zab.ćramy całkiem owę wielka korzyść, iż nie 
ędzie umićć porównywać filozoficznćj budowy różnych 
języków, i że się ich ucząc, w same tylko słowa, ale 
nie w myśli bogatóm zostanie. Co się tu o myśleniu w o- 
gólności powiedziało, tém bardzićj da się zastósować 
do twórczości poetycznej. Niech więc każdy cudzozie- 
miec, ezujący w sobie talent poezyjny, posłucha rady 
pana Sainte Beuve, itworzy poczyje tylko w swym 
własnym , rodzimym języku. Wyrazy francuzkie cały 
świat rozumić , lecz wyrazy poety, wich zupełnem zna- 

czeniu , zrozumić tylko własna jego ojczyzna. 
(Magazin far die Literatur des Austandes.) 


Panna Rachel jako wzór dla aktorek. Gdy- 
byś pićrwszy raz widział pannę Rachel, sądziłbyś, że 
ona wcale nie jest aktorką , tak dalece Sztukę przemie- 
piła w naturę, Dchłamacyja jéj jest tylko wyrazem naj- 
czystszych uczuć, tak skromną, tak cichą i ujmującą , 
iż się zdaje, że to mie aktorka, lecz tylko rozmawia- 
jąca osoba jest na scenie. Ciekawy jestem, 2 kąd się 
tego wszystkiego nauczyła? — Wyobraź sehie smukłą, 
lecz niewielkiego wzrostu osobę, mającą wzniosłe czo- 
ło, małe, wklęsłe , lecz bystre Oczy, nos Spiczaty, mo= 
cno wcięte usta, i długie, długie ramiona; słowem 
wyobraż sobie postać podobna do klasycznego posągu. 
Postać tą rusza się niekiedy, lecz takićpii jesiami, które 
znawca za najwyższy wyraz kunsztu uważa, a o którym 
ona bynajmnicj nie wić; przeciwnie zaś serce jéj po- 
rusza się za pićrwszćm tcbnieniem słowa. Gdy przyj- 
dzie kolej inowienia do nićj, postać ta słuche i słyszy 
z wewnętrzną uwagą, którąto uwagę dokładnie po ze- 
wnętrznych jćj zmysłach poznnjcsz, czyli innćmi sło- 
wy, oto widzisz ja, Że słyszy i słyszysz ža widzi, na- 
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koniec gdy jej przyjdzie kilka wierszy wygłosić, wtedy 
każda samogłoska leje się w jej ustach islaje się czcion- 
ką; a gdy wićrsz ukończy, widzisz go wydrukowany 
przed swojćmi oczyma. Słuchając wićrszów następnych, 
widzisz jeszcze wyraźnie wićrsze poprzedpicze; nié 
masz tam ładnych wybrednych przycisków, żadnych 
ozdób, żadnych w arabeski zakrętów, lecz czysty, za» 
okrągiony, ale czarny, wybitny druk głosek kursywą 
zwanych , w których znowu najpiękniejsze rzeczy czy- 
tasz, a Zadną miarą wyjśśnić sobie nie możesz, w jaki 
się sposób to dzicje. Jednakże wićrsz ostatni różni się 
zawsze od pierwszego , jest on albo mniejszym albo 
większym cha Gać wydrukowany, żywiej albo u- 
łamkowo wymówiony; otóż masz plastyczny obraz de- 
klamacyi panny Rachcl. Atoli jeszcze drugi szczegół 
zostaje, trudniejszy do odmalowania, to jest muzyka 
jéj wyrazu; wypadłoby więc, abym był wielkim mu- 
zykiem, zwłaszcza, iż wygłaszana poczaje w ogólności 
wszystkie kunszty w sobie jednoczy. znoszenie się i 
spadanie głosu wjej organie jest z nauką wypracowa- 
ne, chociaż naturalne. Nieraz robi ona skok z jednćj 
ostaieczności w drugą tak w tonie jakotćż w jestach, 
chociaż nigdy z granic nie wychodzi; nigdy ona nie krzy- 
czy, ruch jćj nigdy nie jest cxcentiryczny , chociaz czę- 
stokroć żywy, i taki, iż się zdaje, jak gdyby ramiowa 
jéj poruszały się kunsztowna mechaniką, którą najwię- 
kszy artysta jestów wynalazł. Nie stopniuje ona swych 
uczuć na wzór aktorów zwyczajnych , nic zaczyna niz- 
kim głosem i nie urywa go w wysokości, lecz zaczyna 
średnim, stopniuje do połowy, i w dwójnasób spada; 
po jéj mówieniu poznać, Że się niegdyś śpićwać uczy- 
ła, czego zresztą od kazdćj aktorki tu wymagają, a co 
zawsze bardzo wiclki efekt sprawia, zwłaszcza w traje- 
dyi francuzkićj, w którćj wszystko va wygłaszaniu spo- 
czywa; gnićw jéj jest estetyczny, od niechcenia, podo- 
bny do gniewu człowieka, który mówi: to niewarto 
mojego gniewu; jakoż nieraz się zdarzyło, ił niejeden 
alitor, który jéj miał odpowiedzićć w podębnej chwili, 
zimiószał się i sam nie wiedział, jak się znależć w swej 
roli, co się mianowicie panu Ligier wydarzyło ; nako- 
niec mdła dziewczyna ta, gdy się rozsroży, staje się 
o całą głowę wyższą, co z ukośnej postawy jéj wyni- 
ka. Utrzyimywano z początku, Że ona do czułych i tkli- 
wych scen nic jest zdatna, atoli w najnowszej roli jako 
Paulina w Polieukcie, grą swoją zbiła to zdanie; w roli 
kochanki zdaje się ona zupełnie być obojętną, i nie tak 
Żywą , jakićmi zwyczajnie są Francuzki; to się nie po- 
dobało z razu, ale panna Rachel wie, dla czego to 
czyni: zrzeka się ona siebie semcj i nie goni za podzi- 
wem, i często z dzikićj tygrysicy, staje się nagle najpo- 
tulniejszą owieczką. Niektórzy są tego zdania, iż rezy- 
gnacyja jéj wypływa z hebrajskiego jéj charakteru, co 


može być i prawdą. Pauna Rachel gdy nie jest wiea- | 


trze, zamyka się na całe przedpołudnie, iuczy się 
w łóżku, poczem tylko dla rodziny Żyje. Nićmasz po» 
słuszniejszych dzieci nad pannę Rachel, chociaż rodzice 
jćj nie mają Zadnego wychowania; niedawno zapytała 
ją pewna osoba: na czem ona szczęście swoje zakłada, 
bedąc tak powszechnię wielbioną; na co odrzekła: na 
tćm , že się jej rodzice po nićj tego doczekali; to mó- 
wiąc rzuciła się swojej maice na szyję i z radości gło- 
áno się rozpłakała. "Taką jest panna Rachel. 

Zwycięztwo Wellingtona. Tak się nazywa 
dramat, który niedawno w teatrze Cirque olimpique w Lon- 
dynie przedstawiono. Gdy nadeszła scena, w którćj 
Napoleon otoczony swoją dawną gwardyją wystąpił, 
całe zgromadzenie powstało i jednogłośnie zawołano: 
»Mości panowie, kapelusze z głowy !« 


Oburzające okrucienstwo. Narzćkach Afry" 
ki wschodniej przy wybrzeżach Mozambiku, tamecznć 
osady portugalskie prowadzą tak wielki handel nicwos 
pikami, jak mieszkańcy Afryki zachodniej. W ciągu YO- 
ku 1859 wywieziono tylko z jednego portu Quillimance 
12,000 niewolników. Korsarzom angielskim powiedzie 
się czasem schwycić jaki okręt z niewolnikami, ato" 
do zupełnego utłumicnia tego ohydnego zarobku, 16 
są oni bynajmnićj dostateczni. Pisma publiczne dono; 
szą o następującóm okrucieństwie , wynikającóm z lcg0% 
handlu: De Mozambiku zawinął bryg z dwiesta pie” 
wolnikami. Miał on pierwiastkowo 900 Murzynów "^ 
swym pokładzie. Atoli w czasie burzy, pozamykan9 
otwory, a gdy takowa ucichła i luki znowu pootwić!ó* 
no, pokazało się, iż 300 Murzynów, częścią się udu* 
siło, częścią z głodu pomarło. Orkan na nowo srożyć 
się zaczął, pozamykano luki powtórnie, itym sposó", 
bem zginęło drugich trzysta Murzynów; z pozostałych 
jeszcze trzechset umarło 100 w podróży do Dłozambi” 
ku, gdzie nadmieniony bryg, nowy zasób niewolników 
na pokład nabrał. 


Testament Paganiniego. Ostatnią wolę swo” 
ję napisał Paganini w Genui jeszcze w roku 18537 i © 
tego Czasu juz jéj nie zmienił. Okazał on wtym testa- 
meucie bardzo religijny sposób myślenia i przeznaczy 
tomecznemu zakonowi księży Kapucynów znaczną sum- 
mę, jako ofertę na mszę święta. Dla dwóch żyjących 
sióstr zapisał nieboszczyk jednćj 60, a drogićj 70,007 
franków raz na zawsze; matce swojej, równie jak ! 
matce przybranego swojego syna i uniwersalnego spad- 
kobiercy, zapisał każdćj po 1200 franków rocznéj pet- 
syi. Całą od trzech do czterech milijonów franko" 
wynoszącą puściznę, wyjąwszy kilka pomniejszych 72- 
pisów, odkazał swemu przybranemu synowi pod ty™ 
warunkiem, aby z nabytej niedawno przez Paganiniego 
za 1,500,000 fr. majętności (rajony, niedaleko Genui, ma” 
jorat założono. Opiekunem zupełnego spadkobiercy, mia- 
nował w swym testamencie niargrabiego Fallotę w Ge- 
nui. Qśmioro skrzypców zapisał na pamiątkę ośmiu 
obecnie Żyjacyin , najsławniejszym wirtuozom na skrzyp” 
cach. Fetis w Bruxeli ma w tej mierze rozstrzygnać 
Lisztowi przeznaczył pierścień brylantowy , który © 
króla Francuzów otrzymał, a Beriotowi śpilkę brylan” 
tami wysadzaną, którą wielki ten wirtuoz otrzyma 
w podarunku od cesarzowćj rossyjskicj, gdy podczas 
jéj bytności grał w Berlinie. Trzej kupcy paryzcy pro- 
wadzący bande! muzykalijami, dawali opiekunowi mło- 
dego Paganiniego za muzyczną puściznę jego ojca 
50,000 franków, za szkołę na skrzypce, której ten nie- 
śmiertelny mistrz jeszcze nawet nie ukończył: 60,000 
franków. 


Świat literacki w Paryżu jest obecnie 
bardzo ciekawy, kto tćż przez śmierć Lemerciera 
opróżniouą posadę w akademii umiejętności otrzyma: 


„Nie wiadomo jeszcze z pewnością, ażali pan Bonjour 


znowu się jako kandydat zgłosi, Przy poprzednićm ubie- 
ganiu się jego o tęż posadę, opowiadano następującą 
anegdotę: «Pan Bonjour udaje się do pewnego sławne- 
go akademika i dzwoni; po chwili wychodzi pokojówka 
i pyta: »Nazwisko pana?e — Kandydat z wdzięcznyTa 
nśimićchem odpowiada: »Bonjour.« Dzićwczyna, którćj 
się podobała ta grzeczność, odrzekła: »Bon jour Mon- 
sieur; chcićjże mi pan powiedzićć swe nazwisko.4— 
»Bonjour.< —»Bon jour Monsieur; ależ kogo mam oznaj” 
mić?«-—'Teraz dopiero domyślił się kandydat co jest 
przyczyną tego nieporozumienia i oświadczył, że Bon- 
jour jest nazwisko jego. s 
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